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 Na treść książki składa się 18 tekstów, stanowiących zapis 
wystąpień podczas dwóch konferencji dla ojców: IX Międzynarodowego 
Forum Tato.Net, które odbyło się w Łochowie pod Warszawą w dniu 
30 września 2017 roku oraz Krajowego Forum Tato.Net w Łodzi w dniu 
14 kwietnia 2018 roku. Podczas obu wydarzeń miały miejsce wykłady, 
dyskusje panelowe, prace w grupach tematycznych i kuluarowa 
wymiana doświadczeń. Ojcowie spotykali inspirujące i często znane 
postaci, odnawiali stare przyjaźnie, nawiązywali nowe kontakty. Temat 
obu spotkań, w których wzięło udział łącznie ponad ośmiuset mężczyzn, 
brzmiał „Wolność & Dyscyplina”. Organizatorem obu wydarzeń była 
ogólnopolska i międzynarodowa Inicjatywa Tato.Net, której celem jest 
wspieranie mężczyzn w rozwoju ich ojcowskich kompetencji. 

 Prezentowane tu teksty przeznaczone są w pierwszym rzędzie 
dla ojców w różnym wieku i z różnym stażem rodzinnym, którzy pragną 
efektywniej spełniać się w swoim rodzicielstwie. Celem publikacji 
jest nie tylko dostarczenie nowoczesnej eksperckiej wiedzy, ale 
również skłonienie czytelnika do pogłębionej autorefleksji w obszarze 
wychowania i życia rodzinnego. Do każdego z tekstów opracowano 
pytania, które mają pomóc w analizie własnego stanu bieżącego a także 
inspirować do projektowania zmian na przyszłość. 

WSTĘP
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Materiał zawarty w książce może być użyteczny nie tylko dla 
indywidualnego czytelnika, ale również dla środowisk i grup mężczyzn, 
którzy gromadzą się w różnych miejscach i formach, aby rozmawiać 
o efektywnym ojcostwie. W ramach Inicjatywy Tato.Net rozwija się 
dynamicznie sieć Ojcowskich Klubów, które zrzeszają setki takich 
mężczyzn – na serio zaangażowanych w doskonalenie własnych 
kompetencji ojcowskich. Zarówno teksty wystąpień, jak i umieszczone 
pod nimi pytania stanowią doskonały punkt wyjścia do dyskusji, dzielenia 
się doświadczeniami oraz twórczej wymiany pomysłów w ojcowskim 
gronie. 

Pożytek z książki odniosą także osoby, które nie są w sposób bezpośredni 
zaangażowane w ojcostwo. Unikalna wiedza i doświadczenie autorów 
zapewniają dopływ interesujących informacji na temat problemów oraz 
wyzwań, z jakimi boryka się współczesna rodzina, kultura, edukacja 
oraz wychowanie. Jest to materiał szczególnie polecany dla nauczycieli, 
duszpasterzy, pedagogów, naukowców, polityków czy ludzi mediów. W 
sposób specjalny do lektury książki zaproszone są matki, które pragną 
wspierać swoich mężczyzn w ich ojcowskim zaangażowaniu. 

Owocnej lektury!
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Józef Augustyn SJ 

WOLNOŚĆ 
I DYSCYPLINA 

– CZYM SĄ,  
A CZYM NIE



5

 „Nie siedź przy kamieniu, o który się potknąłeś” – to powiedzenie 
jest mi bardzo bliskie i często przywołuję je w czasie prowadzenia 
rekolekcji. Szczególnie podczas rozmów, kiedy pada pytanie, co robić, 
gdy współmałżonek odszedł, dziecko się zbuntowało czy ktoś bliski 
zachorował. Te ludzkie nieszczęścia są właśnie owym „kamieniem” na 
drodze życia. Życie jest drogą pełną przygód. Jest to bardzo prawdziwe 
nie tylko w sensie egzystencjalnym, ale również ewangelicznym.  Jezus 
wszak mówił o sobie: „Ja jestem drogą i prawdą, i życiem” (J 14,6).  
Co ciekawe, często proponuje się inne tłumaczenie tych słów, dające 
szerszy pogląd na zawarty w nich sens, a mianowicie: „Ja jestem drogą 
prawdziwą do życia”.

Wolność dana i zadana 

 Pojęcie wolności jest bardzo szerokie, dlatego konieczne jest 
sprecyzowanie zakresu, o którym będziemy mówić. Chciałbym wyraźnie 
zaznaczyć – nikt – ani żaden człowiek, ani żadna grupa – nie posiada 
wolności na własność. Wolność nie jest czymś danym raz na zawsze. 
Nie jest własnością, z którą możemy zrobić, co nam się podoba, ale jest 
zadaniem, zobowiązaniem. Bardzo często podkreślał to Jan Paweł II, 
mówiąc, że wolność jest wyzwaniem.
 Ojciec nie jest tym, który trzyma w swoim ręku wolność  
i rozdziela ją między poszczególnych członków rodziny, mówiąc im, co 
wolno, a czego nie. Ten stereotyp jest, niestety, bardzo mocno utrwalony  
w naszym społeczeństwie i w naszych rodzinach. Uważa się, że to ojciec 
decyduje, co może żona i dzieci i przez to zyskuje on prawo do nazywania 
go „głową rodziny”. Jest to fałszywe i krzywdzące, ponieważ istotą 
relacji małżeńskich jest partnerstwo a nie dominacja. Te same prawa 
do wolności mają mąż i żona. Zauważmy, że każda dyktatura na tym 
polega – na „dysponowaniu” wolnością. Otóż nikt nie jest właścicielem 
wolności jako takiej. Każdy człowiek ma tę samą wolność daną mu jako 
dar i jako zadanie. Nie chodzi tutaj o wolność w przestrzeni politycznej, 
ale o wolność wewnętrzną.
 Co więcej, wolność w przestrzeni społecznej jest taka, jaka jest 
wolność osobista, jest jej odzwierciedleniem. Jeśli nie ma wolności 
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osobistej, to w przestrzeni publicznej pokazuje się karykaturę wolności. 
Wolność bowiem jest zawsze związana z relacją do drugiej osoby. Jeśli 
przyjmiemy, że wolność oznacza, iż można robić, co się chce, to w pełni 
wolnym człowiekiem byłby ktoś pozostawiony na pustkowiu i pożegnany 
słowami „rób sobie, co chcesz”. Nie, nie na tym polega wolność. Wolność 
polega na relacjach.

Męska bieda

 W społeczeństwie, kiedy człowiek nie jest wolny wewnętrznie, 
łatwo schodzi się na manowce, na margines. Przez to można dziś 
dostrzec wiele, mówiąc brutalnym językiem, męskich wraków,  
a mówiąc językiem miłosiernym – dużo męskiej biedy. Ta męska bieda 
siedzi ukryta wewnątrz nas. Jedną z cech takiej biedy jest narzekanie. 
Mężczyzna spotyka się ze znajomym i największą przyjemność sprawia 
mu utyskiwanie na swoją żonę czy dzieci, a już koniecznie na teściową. 
Kolejną cechą jest wyżywanie się na słabszych. W Częstochowie, gdzie 
mieszkam, widziałem kiedyś taką sytuację na dworcu. Była szósta rano. 
Z peronu schodzi schodami ojciec z dzieckiem. Maluch miał może ze 
dwa, trzy lata. Sfrustrowany powolnością synka ojciec zaczął na niego 
wrzeszczeć: „Ty fajtłapo!” i wlec to dziecko siłą za rękę.  Dlaczego tak się 
zachował? Bo uznał, że jemu wolno. Tak jak kiedyś w obozach wolno 
było znęcać się nad więźniami. Pamiętajmy: upokarzanie i gwałtowność  
w zachowaniach to nie jest wolność!
 Typowa męska frustracja wynika z braku horyzontów. Podkreślam, 
wolność wymaga horyzontów, szczególnie duchowych! Życiu nie da się 
nadać sensu bez doświadczenia duchowego. Nie chodzi już tutaj nawet 
o żadną konkretną religię, tylko o uniwersalny wymiar duchowy. Tym 
właśnie są horyzonty – intelektualne, emocjonalne, moralne, duchowe 
czy filozoficzne.

 

Wolny ojciec, wolne dziecko 

 Badania dowodzą, że 90% skuteczności psychoterapii zależy od 
osoby terapeuty. To samo można powiedzieć odnośnie wychowania 
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do wolności w rodzinie. W 90% sukces w wychowaniu dzieci zależy od 
osobowości rodzica. Jeżeli mężczyzna jest czymś zniewolony, często 
narzeka czy nawet wraca do domu pijany, to nie nauczy dziecka wolności, 
bo przecież sam jej nie ma. Niedawno, w kontekście wychowania do 
życia w rodzinie, rozmawiałem z młodymi ludźmi, wychowanymi jeszcze 
w latach dziewięćdziesiątych. Z relacji niektórych z nich wynikło, że 
znajdowali w domu tzw. świerszczyki. Jak taki ojciec może nauczyć 
dziecka seksualności? Panowie, miejmy horyzonty!
 Spędzanie wspólnego czasu z dziećmi, wychodzenie z nimi  
w teren, trening, gra, zdobywanie – to chwile bardzo piękne i ważne, ale 
proszę nie zapominać o horyzontach intelektualnych. Przeczytajmy coś 
wspólnie z dziećmi, a nie tylko utulmy je przed snem. Połączmy jedno  
i drugie. Wszystko jest ważne, bo stanowi integralność człowieka – ciało, 
psychika, duchowość. Chodzi o harmonię, a nie faworyzowanie jednego 
kosztem drugiego.

Stacje na drodze do wolności

 Znalazłem ostatnio cudowny wiersz Dietricha Bonhoeffera, 
niezwykłego niemieckiego teologa i męczennika. Podczas wojny przez 
18 miesięcy siedział w więzieniu i w tym trudnym czasie napisał piękny 
wiersz „Stacje na drodze do wolności”. Pierwszą stacją na tej drodze jest 
dyscyplina. Wyruszając na poszukiwanie wolności, naucz się przede 
wszystkim trzymać w karności. Twoje zmysły, duszę, członki, aby nie 
wodziły cię bezwiednie od celu do celu. Czyste niech będzie twe ciało, 
twój duch i całkowicie poddane tobie. Ciało ma być poddane duszy,  
a psychika ratio recta – prawemu rozumowi, czyli sumieniu.
 Druga stacja wolności – czyn. Mówimy o dyscyplinie, ale jej 
efektem mają być czyny. Nie pozostawajmy w tym, co możliwe, ale 
odważnie chwytajmy to, co rzeczywiste. Mężczyźni lubią marzyć. Marzyć 
o sukcesie, o nowych planach, o tym, czy zbudować to czy tamto. Ale 
jak przyjdzie co do czego, to nie podejmują w tym kierunku żadnych 
działań. Skupmy się na czynach a nie możliwościach, bo możliwości są 
nieskończone. Kiedy dziecko ma 5 lat, nic nie stoi na przeszkodzie, żeby 
zostało światowej sławy pianistą czy prezydentem. Wszystko zależy 
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od czynów, działań, jakie podejmą z dzieckiem rodzice. Dlatego wyjdź  
z ociągania się i przypuść szturm na działanie. To tak jak ze wstawaniem 
rano – jeszcze chwila, jeszcze pięć minut. Albo w kontekście małżeństwa 
– ożenię się za rok, za 5 lat i na końcu okazuje się, że dzieci zamiast 
ojców mają dziadków. Do wychowania dzieci trzeba sporo energii – 
pięćdziesięciolatkowi nie chce się bawić w piaskownicy. 
 Kolejną stacją – jak pisze Bonhoeffer – jest cierpienie, uczucie 
związanych rąk. To oglądanie końca swoich czynów, jak gdyby podczas 
bardzo ciężkiej choroby. Uczucie, że tylko przez chwilę dotknąłeś błogo 
wolności, potem przekazałeś ją dalej. Kiedy poczułeś, że twoje życie do 
końca nie jest twoje.
 Ostatnią stacją wolności jest śmierć. Ona pokonuje łańcuchy 
i mury naszego przemijającego ziemskiego ciała i zaślepionej duszy. 
Śmierć daje pełną wolność. Dlatego Jan Paweł II mówił, że szczytem 
wolności jest Jezus ukrzyżowany, który oddaje się w ręce Ojca. 
 Bonhoeffer kończy swój wiersz słowami: „O, wolności – szukaliśmy 
cię długo w dyscyplinie, w czynach i w cierpieniu.  Umierając, rozpoznamy 
cię w obliczu Boga”.

Pytania do refleksji osobistej lub rozmowy w ojcowskim gronie 

1.   Co jest twoim „kamieniem, przy którym siedzisz”?  
 Jakie problemy, bolesne wspomnienia czy porażki przyciągają  
 najsilniej twoją uwagę i utrudniają życiową wędrówkę?
2.  Co pomaga ci w byciu wolnym od uzależnień i złych nawyków? 
3.  Czy jako ojciec szanujesz wolność pozostałych członków   
 rodziny? Jak im to okazujesz?
4.  Jak oceniasz język, którym posługujesz się, rozmawiając z innymi  
 o swojej żonie i dzieciach? 
5.  Co powoduje, że zdarzają ci się wybuchy nieuzasadnionych  
 emocji w stosunku do dzieci? 
6.  Co mógłbyś zrobić, by lepiej utrzymywać swój umysł, emocje  
 i ciało w karności?
7.  Jak łatwo udaje ci się przejść od słów do czynów?
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ZROZUMIENIE 
DRUGIEGO JAKO 
DROGA DO WOLNOŚCI  
W MAŁŻEŃSTWIE
Emerson Eggerichs
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 Uniwersytet stanu Waszyngton przez 20 lat zbadał dwa tysiące 
par małżeńskich. Dokonano wówczas fascynującego odkrycia na temat 
mężczyzn. Zauważono, że podczas konfliktu z żoną przychodzi moment, 
w którym mężczyzna zwyczajnie się wycofuje – emocjonalnie i fizycznie. 
Niejako „zamienia się w kamień”. Zostało to potwierdzone długą 
obserwacją wielu par. Podczas konfliktów małżeńskich wycofywało się 
aż 85% mężczyzn! Była to przeprowadzona na dużą skalę obserwacja 
społecznych zachowań. Badacze zadali sobie pytanie: dlaczego 
mężczyźni się wycofują? 

Anatomia kłótni

 W  laboratoriach  badawczych  pary  były  podłączone do 
elektrokardiogramu celem zbadania ich pulsu i tętna. Kiedy następował 
konflikt między mężem i żoną, żona była rozdrażniona, wręcz „zionąca 
ogniem”, podczas gdy mężczyzna był wycofany, zimny i nie chciał 
rozmawiać. Jego serce jednak biło z prędkością 99 uderzeń na minutę. 
Podobny wynik osiąga żołnierz przed walką. Jest to puls mężczyzny, 
który ma świadomość, że być może przyjdzie mu rzucić się na granat 
odłamkowy, by ratować swoich współbraci w okopie. Dlaczego natomiast 
tak reaguje podczas kłótni? Przecież nie chce walczyć z żoną, nie chce iść 
z nią na wojnę.
 Bywa tak, że kłótnia powstaje z błahego powodu. Kobiecie 
zależy na rozmowie, na wyjaśnieniu, dlatego poniekąd podsyca ową 
„walkę”. Wówczas mężczyzna reaguje przyspieszeniem uderzeń serca do  
99 na minutę. Jednak mąż nie chce walczyć, więc w końcu się uspokaja. 
A jak najlepiej się uspokoić? Wycofać się. Żona jednak go „goni”, chce 
rozmawiać. Wygląda w tym wszystkim, jakby traciła nad sobą kontrolę, 
ale badania wykazały, że jednocześnie jej puls i tętno są na normalnym 
poziomie. Czy nie jest to fascynujące?
 To wycofanie się męża irytuje ją najbardziej. Nie może pojąć, jak 
w takim momencie można się wycofać. Nie może w to uwierzyć. Dzieje 
się tak dlatego, że ona reaguje w fizjologicznie inny sposób. Załóżmy, że 
ktoś byłby moim przyjacielem od dzieciństwa. Kłócimy się na jakiś temat  
i w pewnym momencie przeradza się to w ostry konflikt. Zaczynamy 
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się wyzywać i już chcemy sobie przyłożyć, jednak nagle uświadamiamy 
sobie, że nasza relacja jest ważniejsza niż ten temat. Co więc robimy? 
Mówimy: „Dobra, daj spokój!”. Wycofujemy się. Dlaczego? Jest to 
honorowe zachowanie – nie będziemy się bić z błahego powodu. Nasza 
przyjaźń i nasza relacja są ważniejsze. Mimo iż pluliśmy przed chwilą 
jadem, odchodzimy od siebie. Mężczyźni wolą w ten sposób rozwiązywać 
konflikty, jak gdyby w oparciu o kodeks honorowy.

Miłość i szacunek

 W badaniu 2000 par pytano kobiety: „Co czujesz, kiedy twój mąż 
się wycofuje?”. Jedna z odpowiedzi pojawiała się niezależnie tak często, 
że opisano ją jako osobny punkt. Dla kobiety jest to objaw wrogości. 
Czuje brak miłości, znienawidzenie. W związku z tym rodzi się pytanie 
– czy kiedy mężczyzna się wycofuje i zamienia w kamień, jest to objaw 
wrogości czy zachowanie honorowe? Odpowiedź brzmi: jedno i drugie. 
Zależy to tylko od tego, czy patrzysz na małżeńską kłótnię przez filtr 
różowy czy niebieski. Większość kobiet uzna to za przejaw braku miłości, 
ponieważ patrzą na świat przez różowe soczewki. Dla mężczyzny jest 
to zachowanie honorowe, uspokojenie konfliktu, bo mężczyźni patrzą 
przez inne okulary, niebieskie. A może jest tak, że żadne z nich nie ma 
racji? Może są po prostu różni? Na oba te pytania odpowiedź brzmi „tak”. 
 Zaobserwowano także inne zachowania. Słuchano wielu kobiet 
podczas kłótni. Dobór słów przez nich używanych był analizowany przez 
psychologów, psychiatrów i lingwistów. To, co odkryli, nie jest zapewne 
politycznie poprawne, ale zgodnie z wynikiem badań kobiety w kółko 
krytykowały i narzekały. Mężczyzn spytano wówczas: „Co czujesz, kiedy 
ona cię tak krytykuje?”. Najczęściej pojawiała się odpowiedź: „Według 
mnie jest to dla niej okazja, żeby przekazać mi, że mnie nie szanuje”.
 Badania wykazały też fascynującą właściwość serca kobiety. 
Wszyscy zgodzimy się, opieka leży w kobiecej naturze. Dlaczego więc 
podczas kłótni tyle krytykuje i narzeka? Kobieta odpowie, że dzieje 
się tak dlatego, ponieważ jej zależy i się troszczy. Zależy jej na tym 
mężczyźnie i na małżeństwie. Tą kłótnią stara się coś osiągnąć. Rodzi się 
więc pytanie – czy gdy ona krytykuje i narzeka, jest to objaw troski czy 
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pogardy? Odpowiedzią znów jest dwukrotne tak – nadal wszystko zależy 
od punktu widzenia.
 Uniwersytet w Waszyngtonie zdefiniował dwa czynniki 
sprzyjające udanemu małżeństwu: miłość i szacunek. Kobiety skłaniają 
się ku potrzebie bycia kochanymi, mężczyźni – bycia szanowanymi. Nikt 
nie podważa tego, że należy kochać kobietę. Większość kobiet jednak 
poruszyć może męska potrzeba szacunku. Czują, że on nie zasługuje na 
szacunek, że respekt jedynie karmiłby jego narcyzm. Stałe okazywanie 
szacunku byłoby czymś w rodzaju nadania mu licencji na robienie tego, 
co chce, wobec czego na końcu on mógłby zacząć traktować ją jak 
„wycieraczkę”. Podczas rozmów z kobietami na ten temat pojawia się 
wiele raf, które trzeba umiejętnie omijać. Najważniejszym jednak jest 
obustronne zrozumienie tego, że kobiety mają potrzebę bycia kochaną, 
niezależnie od tego jak się zachowują, zaś mężczyzna musi czuć się 
szanowany. 

Różowe i błękitne okulary

 Siedmiu tysiącom ludzi zadano pytanie: „Czy będąc w konflikcie ze 
swoim małżonkiem, bardziej czujesz się niekochany czy nieszanowany?” 
Wśród mężczyzn 83% wybrało odpowiedź „nieszanowany”, zaś 72% 
kobiet odpowiedziało: „czuję się niekochana”. To jest ta różnica między 
wspomnianym wyżej różem i błękitem. Każda z tych osób ani się nie 
myli, ani nie ma racji. Są po prostu różne. Niebieski nie powie przecież do 
różu: „Nie masz racji, bo nie jesteś niebieski”. To byłoby głupie. 
 Jezus Chrystus mówił w Ewangelii: „Czyż nie czytaliście, że 
Stwórca od początku stworzył ich jako mężczyznę i kobietę?” (Mt 19,4). 
Bóg stworzył mężczyznę i kobietę inaczej. Z naukowego punktu widzenia 
są chromosomy XX i XY, są plemniki i jest jajeczko. Na pierwszy rzut oka 
są to inne systemy. Z Biblii dowiadujemy się natomiast, że Bóg stworzył 
człowieka na swoje podobieństwo. Żona i mąż razem są odbiciem 
Boga. W liście do Efezjan można przeczytać: „niechaj również każdy  
z was tak miłuje swą żonę jak siebie samego. A żona niechaj ze czcią się 
odnosi do swojego męża” (Ef 5,33). Jak można zauważyć, Bóg już dwa 
tysiące lat temu mówił o tym, co dziś odkrywają badacze psychologii.  
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 Kiedy pochyliłem się nad tym wersetem, odkryłem jednak coś 
więcej. Co się dzieje, kiedy żona czuje się niekochana? Zachowuje się  
w sposób nieokazujący szacunku mężowi. Na tej samej zasadzie mąż, 
kiedy czuje się nieszanowany, zachowuje się w taki sposób, by żona 
czuła się niekochana. Tak powstaje błędne koło. Bez miłości ona reaguje 
brakiem szacunku. Bez szacunku on reaguje brakiem miłości.  
 Czy kiedykolwiek podczas kłótni z partnerem doświadczyłeś 
tego, że początkowy problem, który zrodził tę scysję, nagle zszedł na 
daleki plan, bo zrodziły się całkiem nowe problemy? Zakładam, że 
chwilę przed eskalacją tej kłótni żona najprawdopodobniej poczuła się 
w pewnym momencie niekochana, bądź ty nieszanowany. Spróbuję 
opisać to innymi słowami. Wyobraźmy sobie, że kobieta ma zbiornik na 
miłość, do którego podłączony jest wąż, przez który ów zbiornik napełnia 
się miłością, dokładnie tak, jak płuca powietrzem. Tak samo mężczyzna 
ma swój zbiornik na szacunek. Podczas kłótni nadeptują na te węże 
podłączone do zbiorników. Żona, czując się niekochana, odpycha męża, 
żeby zszedł z jej węża, jednak czasem nie zdaje sobie sprawy, że robiąc 
krok naprzód, nadeptuje na wąż podłączony do zbiornika męża. Nasze 
reakcje obronne urażają drugą stronę i tym samym zaczynamy kręcić się 
w błędnym kole. 
 Gdybym wszedł do ciemnej sali i spróbował włączyć światło, 
ale włącznik by nie zadziałał, nikt nie pomyślałby, że zachowuję się 
dziwnie. Jednak kiedy przez trzydzieści minut próbowałbym zapalić 
światło, włączając wciąż te same przyciski, ktoś mógłby powiedzieć, 
że zwariowałem. Tak dzieje się w małżeństwach. Ludzie nakręcają się 
w negatywnych reakcjach względem drugiej osoby, nawet nie zdając 
sobie z tego sprawy. Przez to tracimy wolność. Stajemy się niewolnikami 
negatywnych reakcji, bez poczucia wewnętrznej wolności. 

Jak się zachować?

 Jak się uwolnić od tego błędnego cyklu? Po pierwsze, musisz 
zauważać, co czujesz. W żadnym wypadku jednak nie oznacza to, że 
możesz wrócić do domu i powiedzieć żonie: „Ja już wiem, dlaczego nie 
okazuję ci miłości! Bo ty mnie nie szanujesz!” To tak nie zadziała. Nie 
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używaj tych informacji po to, żeby jej dopiec. To niehonorowe. Przede 
wszystkim zauważ, jak się czujesz – w tym nie ma nic złego. Bóg stworzył 
cię w ten sposób. Jesteś człowiekiem honoru, który umarłby za swoją 
żonę. Istnieje w związku z tym anegdota. Pewien mąż powiedział żonie: 
„Kocham cię tak bardzo, że mógłbym za ciebie umrzeć”. A ona na to: 
„Zawsze tak tylko mówisz, ale nigdy tego nie robisz”.
 Chcę, żebyś zauważył w sobie potrzebę szacunku. Nie po to, 
żeby wykorzystać to przeciwko swojej żonie, ale żeby doświadczyć 
wolności. Zwróć się do żony z prośbą, żeby spróbowała zrozumieć twoje 
uczucia. Kiedy wrócisz do domu i będziesz miał kłótnię z żoną, a twoje 
serce będzie bić z prędkością 99 uderzeń na minutę, nie mów jej wtedy: 
„Daj spokój, zapomnijmy o tym”, bo ona odbierze to jako brak miłości. 
Powiedz jej wtedy coś innego. Powiedz: „Potrzebuję piętnastu minut, 
żeby się uspokoić. Nie staram się być nieczuły dla ciebie, po prostu nie 
chcę stracić panowania nad sobą. Kocham cię, ale potrzebuję teraz 15 
minut. Wrócę i będziemy mogli o tym porozmawiać. Ale będziemy mówić 
o jednej rzeczy, nie o dziesięciu różnych. Jeśli nadal będziesz na mnie zła, 
to porozmawiamy o tych innych. Rozumiem, że możesz to odbierać jako 
brak miłości, ale staram się zachowywać honorowo. Oboje mamy rację”. 
Zrób coś takiego i zobacz, co się będzie działo. Zobacz, jak zmięknie jej 
serce. Te słowa mają wielką moc. 
 Kiedy ona cię krytykuje i narzeka, a ty masz tego dosyć, powiedz: 
„Wiem, że to dlatego, że się troszczysz o mnie i o nasze małżeństwo. 
Jesteś kochającą kobietą. Ale po całej krytyce, jaką usłyszałem od ciebie, 
czuję się źle, jakbyś mnie nie szanowała. Rozumiem, że ci zależy, ale czy 
rozumiesz, że mnie to pozbawia sił?”. Być może cię zbędzie i powie, że 
nie powinieneś się tak czuć. Co wtedy? W moich materiałach daję kilka 
sugestii na temat tego, co możesz zrobić w takich chwilach, jednak główna 
zasada jest niezmienna. Dopiero wtedy, kiedy ty postarasz się zrozumieć 
jej uczucia, będziesz mógł się zwrócić do niej z prośbą o to, żeby ona 
zrozumiała twoje. Zrozumienie jest kluczowe, ponieważ to właśnie jego 
brak jest głównym problemem w małżeństwach. Ty mówisz językiem 
szacunku, ona językiem miłości. Nie używamy, niestety, słownictwa ze 
wspólnego słownika. 
 Jeśli jesteście skłóceni, powiedz jej: „Rozumiem, dlaczego możesz 



15

się czuć niekochana. Rozumiem, dlaczego poruszasz te kwestie. Bo ci 
zależy. Chcę jednak, żebyś uwierzyła, że jestem człowiekiem honoru, 
który chce zrobić honorową rzecz, uspokajając się”. Poproś ją o to. 
Pokaż, że jesteś człowiekiem honoru. Weź tę informację, wykorzystaj 
ją honorowo i zdobądź wewnętrzną wolność, z którą stworzył cię Bóg. 
Pamiętaj – nie mylisz się, jesteś po prostu inny. Na zakończenie warto 
jeszcze raz przywołać słowa Jezusa: „Czyż nie czytaliście, że Stwórca od 
początku stworzył ich jako mężczyznę i kobietę?” (Mt 19,4).

Pytania do refleksji osobistej lub rozmowy w ojcowskim gronie

1.  Co dzieje się w twojej sferze emocjonalnej, gdy dochodzi do  
 scysji z żoną?
2.  Jak wynika z badań, większość mężczyzn w czasie sporu z  
 życiową partnerką „wycofuje się”. Czy reagujesz podobnie?
3.  Być może zachowanie twojej żony podczas sporu odbierasz jako 
 brak szacunku. Przeanalizuj rzecz „na chłodno” – nadal uważasz,  
 że ona cię nie szanuje?
4.  Co twoim zdaniem może pomóc mężczyźnie w zachowaniu 
 spokoju i wewnętrznej dyscypliny podczas trudnej wymiany  
 zdań w małżeństwie?
5.  Podczas kłótni reakcją emocjonalną większości kobiet jest  
 poczucie bycia niekochaną. Co mógłbyś zrobić, aby kolejne  
 konflikty z żoną nie przebiegały tak gwałtownie?
6.  W jaki sposób wiedza na temat różnic między reakcjami  
 mężczyzny i kobiety może pomóc w komunikacji i wolności  
 w małżeństwie? 
7.  W jaki sposób możesz uchronić swoje dzieci przed bolesnymi  
 skutkami kłótni małżeńskich?
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 Dlaczego mamy smartfony w kieszeniach? Dlaczego zakładamy 
profile w mediach społecznościowych, korzystamy z wyszukiwarek 
internetowych i poczty elektronicznej? Są to rzeczywiście świetne 
darmowe narzędzia i niemal wszyscy ich dziś używają. Ale czy naprawdę 
są za darmo? 

Wiedza o nas jest towarem
 
Jak to możliwe, że takie świetne narzędzia i praca ich twórców, którzy 
obsługują nasze serwisy społecznościowe są darmowe? Aby to wyjaśnić, 
warto poznać model funkcjonowania cyfrowego świata. Pozwoli to 
zrozumieć, co tak naprawdę jest tam za darmo, a co nie. 
 Kluczem w tym wszystkim jest pozyskiwanie wiedzy o nas. Jest 
to transakcja, w której walutą są dane. Dostajemy te narzędzia za darmo  
i używamy ich stale, ponieważ są zrobione w ten sposób, byśmy czuli, 
że ich potrzebujemy. W międzyczasie ci, którzy udostępniają nam te 
narzędzia zbierają o nas mnóstwo danych. To, że tak robią, jest czymś 
normalnym. Każdy przedsiębiorca, producent, dostawca usługi musi 
wiedzieć, komu dostarcza produkt. Dlatego też nie proponuje się 
kobiecie butów o rozmiarze 48 ani facetowi o rozmiarze 36. Natomiast 
źle się dzieje, gdy zakres zbieranych danych zaczyna się robić coraz 
większy, a taką właśnie sytuację mamy obecnie. 
 Jak ten system działa? Zebrane o nas dane pozwalają dostawcom 
usług wyświetlać odpowiednie reklamy. Twórca darmowej aplikacji 
zarabia na tym, że inny dostawca może wyświetlać nam swoje reklamy. 
Są to tak zwane płotki. Z kolei bardziej zaawansowani twórcy zbierają  
o nas o wiele więcej danych po to, żeby nas sprofilować. Oznacza to proces, 
który ma na celu rozpoznanie, czy jesteśmy w obszarze ich działań, na 
przykład mężczyzną interesującym się samochodami. Kolejnym krokiem 
jest personalizacja produktów, czyli dostajemy coś, co na pewno nam 
się spodoba. Na końcu dostawca ma już zdolność przewidywania – 
na podstawie naszych ruchów w sieci z podstawowej wiedzy o nas 
przeszedł do takiej, że nawet rodzina nie wie o nas tylu rzeczy. Dzięki tej 
wiedzy dostawca już wie, jaki towar może nas w niedalekiej przyszłości 
zainteresować.

WOLNI W 
INTERNECIE
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 Rzeczy, o których mówię, do niedawna wydawały się być znajome 
tylko informatycznym geekom zajmującym się bezpieczeństwem w sieci. 
Jednak po ostatniej aferze Facebooka i Cambridge Analytica stało się to 
zrozumiałe dla szerokiej publiczności. Zakres danych zebranych o nas 
przez niektóre podmioty jest tak duży, że nie tylko potrafią przewidywać, 
jak się zachowamy, ale także są zdolne nami w pewnym sensie sterować. 
Granica między tymi procesami jest bardzo cienka. 
 W tym kontekście chcę przytoczyć pewne powiedzenie – jeżeli 
dobry produkt jest za darmo, to wówczas my sami też stajemy się 
produktem. Dla niektórych tym produktem jest wiedza o nas, która 
później jest sprzedawana. Dlatego nie dziwcie się, że jeśli w internecie 
wyszukujecie trasę samochodem do Austrii, a później oglądacie narty, 
to na swojej komórce zobaczycie oferty pensjonatów zimowych koło 
Innsbrucka. Oni po prostu domyślają się, po co to robicie i zarabiają na 
tym, że prawidłowo prezentują te reklamy. 

Cyfrowy Dziki Zachód 

 „Prywatność nie jest już społeczną normą”. Są to słowa 
przypisywane Markowi Zuckerbergowi, szefowi Facebooka. Do niedawna 
niektórzy uważali tę sytuację za coś normalnego, jednak od jakiegoś 
czasu docierają do nas czarne scenariusze w postaci wspomnianych afer, 
które zaczynają budzić świadomość. Niech będą dla nas przestrogą, że 
musimy dbać o zachowanie prywatności. 
 W tym kontekście warto – zwłaszcza gdy mamy na uwadze 
troskę o dzieci – pamiętać o pewnym fakcie. Używanie mediów 
społecznościowych i narzędzi do komunikowania się wyzwala enzym 
nazywany dopaminą, odpowiedzialny za poczucie przyjemności. Dzięki 
temu używanie mediów społecznościowych albo ciągłe przeglądanie 
stron jest w naszym odczuciu satysfakcjonujące. To właśnie dlatego tak 
bardzo lubimy w przerwie w pracy zaglądać na strony społecznościowe, 
żeby się zrelaksować. Czasem też, kiedy mamy złe samopoczucie, 
piszemy do kogoś na komunikatorze i po otrzymaniu odpowiedzi 
czujemy się trochę lepiej. Dla słabych osobowości, a osobowości dzieci 
i nastolatków są relatywnie słabe, ten mechanizm powoduje coraz 
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większe uzależnienie. 
 Mam wrażenie, że żyjemy dziś na cyfrowym Dzikim 
Zachodzie. Dopiero uczymy się, jakie są konsekwencje używania tych 
społecznościowych narzędzi. Internet niesamowicie się upowszechnił, 
i chyba nikt nie przypuszczał, że będzie platformą służącą do 
komunikowania się wszystkich ze wszystkimi na globalną skalę. Sieć 
stała się nawet narzędziem demokracji, gdzie społeczeństwo może 
szukać informacji i pozyskiwać je, aby osiągnąć wyższy poziom wolności. 
 Faktem jest, że szybko pojawili się ci, którzy pierwsi nauczyli się  
z tych mechanizmów czerpać korzyści i my, przeciętni użytkownicy,  
z góry jesteśmy na przegranej pozycji w tym cyfrowym Dzikim 
Zachodzie. Na prawdziwy, amerykański Dziki Zachód jechali ludzie 
szukający wolności i możliwości rozwoju, zdobywania miejsca dla 
siebie i swojej rodziny. A co spotkali? Rewolwerowców, złodziei i Indian. 
Podobnej sytuacji doświadczamy w cyfrowym świecie – pewne rzeczy 
nie są jeszcze uregulowane i powinniśmy być ostrożni, póki nie ma 
dobrego szeryfa. Bez tych środków ostrożności grozi nam, że dotknie 
nas podszywanie się pod inne osoby, kradzież danych, wykorzystywanie 
dzieci, wplątywanie ich w niejasne relacje przy pomocy komunikatorów. 
Zdarzają się też szantaże czy dręczenie. Na przykład, jak nie zrobisz, czego 
chcę, to opublikuję twoje zdjęcie, które cię kompromituje itp. Chciałbym 
tu jednak zwrócić uwagę na coś bardziej dalekosiężnego.
 Często słyszę od nauczycieli, że wychodząc na przerwę, widzą 
dzieci, które zamiast biegać, bawić się, czy nawet kłócić, jak to było  
10-15 lat temu, siedzą wszystkie przy swoich smartfonach. Degraduje to 
ich motywację do działania, cały czas są zajęte obserwowaniem tego, 
co przychodzi im na smartfona i to jemu przede wszystkim poświęcają 
swoją energię i czas. Spada też przez to sprawność fizyczna a podwórka 
opustoszały. Za moich czasów, że tak to ujmę, zawsze ktoś grał na 
podwórku w piłkę, nieraz może denerwując tym sąsiadów, budował 
bazy, palił ogniska czy robił inne typowe dla dzieci rzeczy. Dziś podwórka 
są puste. Ma to duży wpływ na stan zdrowia fizycznego naszych dzieci, 
co często podkreślają nauczyciele wf-u. 
 Trzeba też podkreślić podatność dzieci na manipulację. 
Przystępnie obrazują to niektóre filmy przygodowe, gdzie bohater 
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walczy i po drodze zdobywa pewne stopnie wtajemniczenia. Końcowym, 
ostatnim etapem walki jest konfrontacja z jego własnym sobowtórem. 
Kimś, kto ma te same umiejętności i zna jego wszystkie słabe strony.  
To jest niestety rzeczywistość, przed którą dziś stają nasze dzieci. Muszą 
walczyć z tymi, którzy ich sprofilowali, stworzyli ich „sobowtóra”. Muszą 
stawiać czoła pokusom serwowanym w komunikatach. Muszą sobie  
z tym poradzić. 
 Przed naszymi dziećmi staje ciężar zwyciężenia ze sobą samym, 
z własnymi słabościami. Bo ten, który jest po drugiej stronie i serwuje 
reklamy zapewne powie, że nie robi tego w złej wierze. Faktem jednak 
jest, że na marketingowe przekazy dzieci łapią się dużo łatwiej niż dorośli, 
a usługodawca jest tego w pełni świadomy. Dzieci są o wiele bardziej 
podatne na manipulację marketingową niż dorośli, którzy już potrafią 
bardziej krytycznie oceniać świat.

Nasze dzieci w sieci 

 „Dzisiejsze gazety wyścielają jutrzejsze kosze”. To powiedzenie 
też jest na czasie. Cokolwiek złego by o nas nie powiedziano, za jakiś czas 
ludzie o tym zapomną. Problem jednak polega na tym, że internet nie 
zapomina. Cokolwiek głupiego zostawisz w sieci o sobie albo o swojej 
rodzinie, ktoś może to znaleźć i wykorzystać. Znam wiele przypadków, 
gdzie kariera ludzi została złamana przez to, że ktoś wyciągnął ich 
kontrowersyjne zachowania z przeszłości. Bywało też tak, że ktoś sam 
wprawdzie dbał o swój wizerunek w internecie, ale jego dzieci dużo  
o nim opowiedziały, umożliwiając przez to jakiś cyberatak. 
 Coraz więcej naukowców zauważa, że strony społecznościowe 
promują lepszą wizję nas samych. Publikujemy zdjęcia z wakacji na 
Gibraltarze, wrzucamy relacje z koncertów, chwalimy się tym, co nam 
się udało. Przekaz, jaki dziecko otrzymuje jest taki, że wszystko się 
wszystkim udaje a niepowodzenia w życiu codziennym spotykają tylko 
je same. Prowadzi to do dwóch postaw – pozerstwa oraz niemożności 
poradzenia sobie z własnymi problemami. Odpowiedzi na swoje trudne 
pytania dzieci szukają w internecie jako w swego rodzaju wyroczni. 
Google, Wikipedia – to współczesne „bóstwa”, które mi odpowiedzą na 
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wszystko. Największym autorytetem naszych dzieci zaczynają być media 
społecznościowe. 
 Chciałbym też poruszyć temat tak zwanych millenialsów, czyli 
ludzi urodzonych w ostatnich dwóch dekadach XX wieku. Zajmuję się 
rekrutacją do firmy i często jest to dla mnie nie lada wyzwaniem, kiedy 
spotykam ludzi cechujących się myśleniem, które można skrócić do 
trzech określeń: „teraz”, „najlepszy” i „należy mi się”. Jest to bardzo ciężka 
do przezwyciężenia postawa, w dodatku stymulowana i podsycana przez 
przekaz płynący z mediów społecznościowych – nie musisz podejmować 
wysiłku, bo ci się należy. Ci młodzi ludzie nie rozumieją, że aby osiągnąć 
jakiś sukces, trzeba popracować. Prowadzi to do postawy „obchodzenia 
góry”. 
 Podczas rozmów rekrutacyjnych, które prowadziłem, wielu  
z tych ludzi mówiło o swych motywacjach w wyborze pracy. Nie zmieniali 
pracy dlatego, że szukali nowych wyzwań. Powtarzał się taki motyw: „Nie 
odnajduję się w mojej pracy, bo nie jestem tak ważny, jakbym chciał albo 
nie robię tego, co chcę”. Pytałem wtedy, czy rozmawiał ze swoim szefem, 
czy rozważał inne możliwości, czy próbował coś zmienić. Odpowiedź 
najczęściej brzmiała: „Nie, jedyną osobą, z którą rozmawiałem w pracy 
była dziewczyna z rekrutacji”. Krótko mówiąc, ci ludzie nie potrafią się 
prawidłowo komunikować, rozmawiać, bo zawsze to robili przez telefon. 
Są to ludzie, którzy zamiast próbować wejść na górę, by ją zdobyć, 
obchodzą ją i zmieniają kierunek.

Jak sobie radzić?

 Jak ty możesz temu wszystkiemu przeciwdziałać? Po pierwsze, 
jeżeli możesz, opóźniaj dzieciom dostęp do smartfonów i mediów 
społecznościowych. Niektórzy twierdzą, że optymalny wiek na własny 
telefon to dwunasty rok życia. Jeśli jednak dzieci już ten dostęp mają, 
to go limituj. Skoro dzieci już czegoś zasmakowały, nie da się im tego 
po prostu bez szkody zabrać, ale da się to czymś zastąpić. Jeśli chcesz 
dzieciom ograniczyć dostęp do mediów, musisz to zastąpić czymś 
atrakcyjnym dla nich. Zabierz dziecko na koncert, pójdź z nim na boisko, 
daj mu coś konkretnego w zamian. 


